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Odpowiedź Hoffmanowi. 


Podaliśmy w numerze sobotnim bezczel- 
ny list jakiegoś Hoffmana z Gatczyny u- 
mieszczony w „Nowoje Wremia*. Po bliż- 
szem przyjrzeniu mu się nabraliśmy prze- 
konania, że przytaczający ów list p. Sigma 
(Syromiatnikow) feljetonista „N. Wremieni* 
sam prawdopodobnie jest jego autorem, 
trudno bowiem przypuścić, aby Niemiec, 
przebywający stale w Rosyi śmiał pisać 
podobne imperlynencye społeczeństwu ro- 
syjskiemu. 

Czy zresztą list ten jest autentyczny, czy 
też skomponował go sam Sigma dla ośmie- 
szenia Niemców, nie zmienia to jednej rze- 
czy, a mianowicie, iż p. Sigma „słowianin* 
polemizując 2 Hoffmanem, ani jednem sło- 
wem nie odparł nikczemnych obelg, skiero- 
wanych w liście przeciw Polakom. Można 
przypuścić, że „ulżył sobie*, komponując 
ten list, aby jednocześnie Niemców wykpić 
a Polakom... narugat. 

To też jest w porządku, że ugodowy 
„Kuryer Polski*, podając list Hoffmana w 
całości, dodał od siebie, że Sgma w od- 
powiedzi „szydzi z Nieimców*, a zapomniał 
o tem, że w lem szydzeniu rosyjski fejle- 
tonista pominął zupelnie obelgi skierowane 
przeciw naszemu narodowi. Czytelnik „Ku- 
ryera Polskiego” oburzy się naturalnie na 
Niemców, a jednocześnie poweźmie fal- 
szywe przekonanie, iż „Nowoje Wremia* 
wzięło nas w obronę. 

Stara to meloda „ugodowców*: wyciągać 
z pism rosyjskich tylko to, co wygląda na 
sympatye rosyjskie. 

Ale znalazła się i obrona nasza w pi- 
smach rosyjskich. Przeciw mniemanemu 
Hofmanawi wystąpił oslro p. Taburno w 
dzienniku „Znamia*. Wierzy on najzupełniej 
w islnienie Hoffmana, gromi go za bez- 
czelność a nareszcie pisze: 

„Jeżeli my Słowianie spieramy się i kló- 
cimy między sobą, to jest to nasza sprawa 
rodzinna, do klórej mięszać się nie powin- 
ni żadni Hoffmanowie, czy to mieszkający 
w Rosyi, czy leż poza jej granicami. Dosyć 
oni nas już nabuntowali i najudzili wza- 
jemnie, ażeby módz w czasie kłótni zala- 
twiać swoje brudne sprawki; pora już, aże- 
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byście zrozumieli, że czasy te już "się skoń- 
czyły i że Słowianie nabrali świadomości, 
iż od was nie mogą się spodziewać niczego 
dobrego, że siła ich leży w nich samych i 
jeżeli mie w polilycznem to w duchowem 
ich zespoleniu. Musimy wypowiedzieć otwar- 
cie, że tam, gdzie uciskany będzie 
słowianin, tam, kimkolwiekby on 
był, my wszyscy Słowianie będzie- 
my! 
Ba! p. Taburno daje nauczkę i „N. Wre- 
mieni* zato, że ani słówkiem nie dotknęło za- 
rzulów Hoffinana, że zamilczała w odpo- 
wiedzi, iż ten „kulturiager” zniesławiu sło- 
wiańskie plemię Polaków, nazywając ich 
hołotą, przeklętem plemieniem i t. p. prze- 
zwiskami*. 

„Niechże on — kończy p. Taburno — 
wie dobrze, że na czele Rosyi stoją Rosya- 
nie, kochający [osyę, jak również Pola- 
ków i innych Slowian, i że wszystkie arty- 
kuly w „Now. Wrem.* i w innych dzienni- 
kach rosyjskich, pisane w obronie Pola- 
ków, w duchu pojednania i miłości dla 
nich, nie tylko nie spotykają się u Rosyan 
z naganą, lecz owszem, z pochwałą i za- 
chęlą*. 

Prawda, że to brzmi bardzo ładnie. Tyl- 
ko kochany panie Taburno, jeżeli wszy- 
scy Śłowianie będą tam, gdzie bę- 
dzie uciskany słowianin, kimkol- 
wiekby on był, jeżeli Rosyanie kochają 
Polaków — czemuż ci kochani Słowia- 
nie i Rosyanie milczą na straszny ucisk Po- 
Jaków w Rosi? 

To jedno. A druga uwaga: pan Taburno 
nie jest rosyaninem lecz serbem. A więc 
nie rosyanin lvez serb przemówił w naszej 
obronie. To grubo zmienia postać rzeczy, 
boć chyba nikl nie upoważnił serba prze- 
mawiać w imieniu Rosyan. 


Oporni. 


W archiwum naszych ugodowców po- 
winny się znajdować czysto rządowe i urzę 
dowe sprawozdania o położeniu prawosła- 
wia na Podlasiu, czyli o unitach, ogłaszane 
w „Prawilielslwiennym Wiestnisu* („Dzien- 
nik rządowy“). Oto wyjątek z najnowszego 
sprawozdania Synodu: 


„W szczególnych warunkach znajduje się ko- 
ściól prawosławny na oddalonych kresach na- 
szej ojczyzny, zmuszany nie lylka utwierdzać 
i rozwijać zasady wyznania prawosławnego i na- 
rodowości rosyjskiej, lecz i bronić ich od szko- 
dliwych wpływów obcej i innowierczej propa- 
gandy, licząc się jednocześnie z odrębnościami 
narodowemi ludności miejscowej. Tam kościół 
prawosławny występuje przeważnie w roli „wo- 
jującej*, na straży dogmatów prawosławia i spra- 
wy rosyjskiej. W takiem położeniu znajduje się 
prawosławie na Kaukazie, w Królestwie Polskiem, 
w krajach zachodnich i nadbałtyckich, oraz 
w Fiplandyi. 

„Prawoslawni dyecezyi chełmsko warszawskiej 
stanowią okoła 456.329 osób płci obojej i są 
pod względem religijnym w warunkach miepo- 
myślnych skulkiem tego, iż w kraju tym, prócz 
katolików, żyje wielu ewangelików, wyznawców 
różnych seki zachodnia-europejskich, wreszcie 
żydów. Szkodliwy wpływ takiego skladu wyzna: 
niowego dyecezyj na rosyan prawosławnych 
znajduje potwierdzenie w tem zjawisku charak- 
terystycznem, iż w miejscowościach, gdzie z po- 
wodu malej liczebności mieszkańców prawosław- 
nych, miema świąlyń prawosławnych, rosyanie 
w święta chodzą ma nabożeństwo do kościoła 
i pawoli ostygają w swej wierze ojczystej. 
W sklach zarządu dyecyzyalnego można znaleść 
fakty przejścia ma wiarę katolicką, ewangelicką, 
a nawet żydowską tych prawosławnych, którzy 
przez długi czas żyli wyłącznie wśród inno- 
wierców. 

„Jedyną w swoim rodzaju osobliwość kraju 
pod względem religijnym stanowią l. zw. „o- 
porni", dawni greko-unici, którzy, pa dokona- 
nem w r. 1875 masowem przyłączeniu się uni- 
lów miejscowych do prawosławia, przez upór 
swój, nie chcieli pójść za powszechnym prądem 
swych współwyznawców. Ogólna liczba byłych 
grekounilów, Żyjących dotychczas w odszcze- 
pieństwie od święlej cerkwi, wynosiła w 1899 r. 
81.246 ludzi, a ilość wahających się dochodziła 
do 6.749 ludzi. Szczególnie silnem przywiąza- 
niem do katolicyzmu odznaczają się byli greko- 
unici gub. siedleckiej i suwalskiej, gdy w gub. 
lubelskiej odszczepieńcow jest znacznie mniej: 
na 22.500 prawosławnych naliczyć można za- 
ledwie 9.287 opornych i 874 wahających się. 
Liczba opornych piechrzczonych, licząc z mało- 
lelnimi, doszła w 1899 r. do 29.235 ludzi, 
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— Niewłaściwe tu miejsce do objaśnień— 
zawołalem rozdrażniony. 

— Możesz położyć pismo na progu pode- 
drzwiami i odejść. 

— Nie zrobię tego — odparłem. — List 
wręczę panu Balfour'owi osobiście, jak mi 
polecono i sam mu się przedstawię. 

— A któż ty jesteś — dowiadywano się 
po chwili, 

— Nie wstydzę się mego nazwiska: je- 
stem Dawid Balfour. 

Oświadczenie moje wywołało silny dreszcz 
u badającego mnie czlowieka, gdyż słysza- 
łem kilkakrotne uderzenie lufy pistoletu 
o framugę okna. Po długiej przerwie nie- 
znajomy zapytał dziwnie zmienionym glo- 
sem: 

— Czy uman twój ojciec? 

Na to pyłanie oniemiałem ze zdumienia; 
spoglądałem w górę osłupiałym wzrokiem. 

— No — ciągnął dalej — umrzeć mu- 
siał niewątpliwie i dlatego kołaczesz do 


l dzenia i profezyi, tego domyśleć się nie mo- 
III. glem. Wyglądał jak stary sługa na laska- 
wym chlebie, któremu za nędzne wynagro- 
dzenie poruczono dozór nad opuszczonym 
domem. 

— Jesteś głodny? — zapytał i palrząc nie 
wyżej, jak na kolana moje, rzekł — możesz 
zjećś trochę kartofii. 

Odpawiedziałerm, że nie chcialbyra pozba- 
wić go wieczerzy. 

— Łatwo się bez niej obejdę — zape- 
wniał — wypiję tylko piwo; ono lagodzi 
mój kaszel. 

Wypil pół kubka, nie spuszczając ze mnie 
oka, nagle wyciągnął rękę, mówiąc: 

Daj list. 

Oswiadczyłem, że list jest dla pana Bal- 
four'a, nie dla niego. 

— Za kogo mnie bierzesz? — zawołał — 
oddaj mi list Aleksandra, 

— Znasz imię mego ojca? 

— Byłoby dziwnem, gdybym nie znał 
imienia mego rodzonego brata — odparł — 
jakkolwiek widzę, że ci się nie podobają ani 
ja, ani mój dom, ani moje kartofle, nie- 
mniej jestem twoim rodzonym stryjem Da- 


Zabieram z wujem znajomość. 


Rozległ się brzęk spuszczanych łańcuchów, 
odsuwanych rygli, drzwi uchylono ostrożnie; 
i przymknięlo za mną spiesznie. 

— Idź do kuchni, a nic tam nie ruszaj — | 
odezwał się głos nieznajomego i podczas, 
gdy zajęty był zamykaniem na klucz zam- 
ków, ja udałem się, gdzie mi wskazano. 

Ogień palił się tam jasno, oświecając tak 
pustą izbę, jakiej jeszcze nie widziałem w 
życiu; na półce było z pół tuzina talerzy, a 
wieczerza, zastawiona na stole, skladala się 
2 miski kartofli i kubka cienkiego piwa, Po 
za tem żadnego innego umeblowania w po- 
nurym, sklepionym pokoju. 

Skończywszy zakładać łańcuchy, gospo- 
darz wszedl do kuchni. Był to zgarbiony, 
wątłej budowy ciała, z twarzą żółtawą 
mężczyzna, wieku nieokreślonego, między 
pięćdziesiątym a siedmdziesiątym rokiem. 

Na głowie miał szlafmycę flanelową i z te- 
goż maleryalu szlafrok, klóry, zamiast sur- 
dula i kamizelki, nosił na podartej koszuli. 
Brody jego dawno widać nie dotknęła brzy- 
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a żyjących w związkach nieprawych — 10.737 
par. 

„Główną przyczyną wyżej opisanego smuloego 
położenia b. unilów dyecezyi chelmsko-warszaw- 
skiej jest lacińsko-polska propaganda, która oplo- 
tla opornych mocnemi sieciami i podtrzymuje 
w nich wrogie usposobienie względem prawo- 
sławia*. „Pierwszymi jej kierownikami — we- 
dług sprawozdania — są księża zarówno miej- 
scowi, jak i zagraniczni. W październiku 1899 r. 
jeden z księży, swobodnie, bez żadnej obawy, 
odwiedził opornych w parafiach okręgu wlo- 
dawskiego i dawal śluby, chrzcił | udzielał cho- 
rym ostatnich Sakramentów. Inny ksiądz. rodem 
z gub. siedleckiej, ale mieszkający w Rzymie, 
zajmował się propagandą wśród opotnych w po- 
wiecie bialskim. Przysylał on do nich specyalne 
odezwy, zowiąc ich „braćmi-unitami*, pisywał 
da nich częste listy, zalecając wylrwale stać 
przy swej wierze i zapisywać się do braclw ko. 
ścielmych. Zawdzięczając propagandzie tego księ- 
dza, we wszystkich parafiach | dekanatu bial- 
skiego pojawily się tajne bractwa katolickie Serca 
Jezusowego, do których zapisują się oporni. 
Rzeczope bractwa dzielą się na kilka zgroma- 
dzeń: są zgromadzenia męskie, żeńskie, oddziel- 
oe dla dziewcząt, a osobne dla dzieci, czyli 
1. zw. „anielskie“. 

„Wynajdując środki duchowo-moralnego od- 
działywania na opornych, miejscowa zwierz- 
chność dyecezya|na lroszczy się o możliwie oka- 
załe nabożeństwa w przyłączonych cerkwiach, 
osobliwie w święta cerkiewne, w klasztorach 
1 tych cerkwiach parafialnych, w których znaj- 
dują się czczone przez lud świętości, o urządza- 
nie procesyi, o podlrzymanie wśród Judn święte- 
go obrządku spowiedzi i komunikowania, o wszcze- 
piacie w lud prawd wiary prawoslawnej za po- 
mocą kazań w świąlypiach, o oświecanie go 
drogą nauk poza nabożeńsiwami, wreszcie o za- 
kladanie szkół cerkiewnych. Szczególnie owocny 
wpływ na przyłączonych wywierają szkoly cer- 
kiewne, przyczyniające się do wykorzenienia 
ciemnoty wśród ludu*. 

Nie potrzebujemy chyba naszych Czytel- 
ników objaśniać, ile w lem przedstawieniu 
rzeczy jest nikczemnego kłan siwa. Po rze- 
ziach, knutach, kotowaniach, wysyłkach, 
część ludności unickiej przeszla pozornie 
w r. 1875 na prawoslawie — słabsi ulegli, 
albo boją się — silniejsi walczą za sw 


mi list, a sam siadaj i głód swój zaspokój; 
tem, co na stole. 

Gdybym był parę lat mlodszy, sądzę, że 
z powodu doznanego zawodu bylbym wy- 
buchnął głośnym płaczem, teraz jcdnak sło- 
wa zamarły mi na ustach, podałem mu lisl 
w milczeniu i usiadłszy przed stolem, za- 
cząłem jeść niechętnie owe przeznaczone mi 
kartofle. 

Stryj tymczasem stanął przed ogniem, 
obracając list na wszyslkie slrony. 

— (Czy wiesz, co lam jest napisane we 
środku ? 

— Widzisz pan przeciaż — za przeczyłem — 
że pieczęć nienaruszona. 

— A cóż cię lu sprowadza? 

— Potrzeba wręczenia panu listu. 

— No, ludziłeś się pewno jakąś nadzieją? — 

pytał podejrzliwie. 
— Przyzoaję — odparlem — że dowie- 
dziawszy się, iż mam zamożną rodzinę. ufa- 
lem, że ona zechce mi dopomódz. Nie jestem 
wszelako żebrakiem; nie żądam żadnych 
datków z pańskiej ręki. Jakkolwiek mogę mieć 
pozór ubogiego człowieka, posiadam przy- 
jaciół, którzy dopomogą mi z ocholą. 

— Jesteś krewkim, jak widzę — zauwa- 
Żył stryj Ebrnezer — ale porozumiemy się 
wprędce. — Dawidzie, mój chłopcze, jeśli 
jesteś syty, z reszty kartofli zrobię sobie zu- 
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świętą wiarę. Wszyslkie cyfry podane są 
naturalnie równie fałszywe, jak i rozumo- 
wanie Synodu. Prawdą jest tylko, że ludność 
skrycie wyznaje unię i że prawosławie wy- 
sila sięna wszełkie środki więc i na zewnętrzną 
„pompę*, aby zgnębić ducha unickiego. 


Powódź w Szczucinie. 


Jakób Bojko tak opisuje w „Kuryerze 
lwowskim“ powódź w Szczucinie: Zwie- 
dziwszy miejsce strasznej katastrofy, cóż 
mam pisać. Chyba zaznaczyć, że opisy na- 
szych dzienników, nie tylko, że grozy poło- 
żenia biednego ludu nie przesadzają, ale 
nawet są za blade. 

Piękna nasza Wisełka, o której śpiewamy, 
że „slu rzekami wzdęła*, rozhulała się, jak 
za dawnych czasów tego u niej nie było 
i lud tonący w jej nurtach, ma chyba stu- 
szny Żal do niej. 

Rozmarkociła się Wisła — a cóżby się 
nie zgniewała, kiedy lody straszne zakryły 
jej zwierciadło od 30 listopada, i nie dały 
się jej przejrzeć ani słońcu, ani blademu 
księżycowi, a ona tak nawykła do wolneści. 

Jej obraz powyżej skreślony, to obraz lu- 
dów, gdy po długiej nicwoli zrywają pęta... 
Kogo winić za tę klęskę, czy slarostwo tu- 
tejsze, czy wyższe władze, trudno powiedzieć. 

Powszechnie atoli twierdzą, że głównym 
powodem klęski Szezucina, był zator pod 
Siedliszowicami, który spać nie dawał nad- 
brzeżnym mieszkańcom, a osobliwie pp. 
Kałksleinowi z Siedliszowie, i Błażowskiemu 
z okręgu, Ci pełnomocnicy narobili alarmu 
w swoim czasie do władz, i na to zjechał 
pan slarosta Czepielewski z Dąbrowy, a we- 
zwuni przezeń inżynierowie z Tarnowa uspo- 
koili slarostę, że woda da radę zatorowi. 

'Tyniczasem*zima nieprzewidziona mroziła 
Wisłę drugi raz — a gdy lody ruszyły, u- 
tworzył się zator i pod Szczucineni. 

Już 10 bm. widziano na Dunajca fali, 
płynące szczęty domów, skrzynki łóżka i ko- 
lebkę. Były to skutki powodzi w Sromow- 
cach. Brakowało na szczęście dziecka w ko- 
łysce — a byłoby już całkiem lat, jak Gó- 
recki w swym przecudnym poemacie o Wi- 
śle śpiewa: „I na twojej fali, nieraz niemo- 
wle w kołysce się żali*. 


odebrawszy łyżkę rogową i kartofle — toj 
doskonałe, wyśmienile jedzenie. — Wyszep- 
tal parę słów modlitwy i ciągnął dalej — 
Twój ojciec do jedzenia przywiązywał wiel- 
ką wagę, był smakoszem, jeśli nie żarłokiem. 
Co do mnie, ja zawsze ledwo dotykalem 
strawy. — Pociągnął lyk piwa i to zape- 
wne przypomniało mu obowiązki gościnno- 
ści, — Jeśli ci się pić chce — dorzu:ił — 
znajdziesz wodę za drzwiami w sieni. 

Nic na to nie odpowiedziałem; stałem 
sztywnie wyprostowany i spoglądałem gnie- 
wnie na stryja. On jadl jak człowiek, któ- 
remu się spicszy, rzucając z pod oka wej-| 
rzenia na moje trzewiki i peńczochy. Raz 
lylko, gdy wzrok podniósł wyżej, ALA 
się nasze wejrzenia, a w oczach złodzieja, 
złapanego na gorącym uczynku, nie mogłoby | 
się malować więcej przerażenia, jak w o- | 
czach stryja. To nasunęło mi uwagę. że 
dziwne zachowanie się Balfour'a pochodziło ; 
może z nieśmiałości i odwyknięcia od towa- 
rzystwa ludzkiego, że po bliższem poznaniu 
widzialbym go w lepszem świetle. Z lych 
maizıń zbudził mnie ostry głos gospodarza: 

— Qzży dawno umarł twój ojciec? | 

— Przed (rzema tygodniami — odparłem. 

— Aleksander był zamkniętym w sobie, 
milczącym człowiekiem — dowodził. — Gdy! 


Niebezpieczeństwo pad Ujściem jezuickiem 
było wielkie, ale pan Jezusik miłosierny dal, 
że w nocy, z strasznym szumem, lody ru- 
szyły dalej, na większy zgryz — pewnej 
osoby, która prowokowała Gręboszowianom 
wnet straszną klęskę. 

Lody te oparły się o zator pod Szczuci- 
nem i naluralnie zatamowały całe koryto 
rzeki. Wały Kazimierzawskie dzielnie sta- 
wiały opór rozszalałemu żywiołowi. Zacny 
król chłopów w popiół się rozsypał w kra- 
kowskiej kaledrze, a dzieło jego dotąd od- 
daje usługi polskiej ludności, i świadczy 
o rozumie i wielkiej miłości dla narodu, 
który powodzie zawsze prawie przyprawiały 
o śmierć głodową. 

Cześć ci i wieczny pokój wielki królu... 

Jednak Wisla nie bała się i wałów. Prze- 
rwała najprzód starodawne, a potem latwiej 
jej była nowe rozszarpać, zatopić tyle wio- 
sek i przyprowadzić je do nędzy nie do 
opisania. 

Starosta tutejszy z prawdziwem poświę- 
ceniem dzień i noc kieruje akcyą ratunko- 
wą i stale tu mieszka. 

Pionierzy mają utrudniony ratunek, bo 
wody na polach zamarzły, a zatem i pon- 
tony zamroziło. Wiatr dmie od Wisły prze- 
rażliwie i nie sposób wylrzymać długo na 
wale. Pionierzy i biedne żandarmiska sku- 
lane, krzątają się daremnie, oczekując pory 
cieplejszej. 

Ludowina w niemem milczeniu wyziera 
z zalanych domów, do których z trudem 
dobijają się łodziami pionierzy z żandarma- 
mi, by im podać pożywienie. Powszechnie 
podnoszą gorliwość komendanta żandarme- 
ryi z Dąbrowy, p. Hornbergera i Schóntha- 
lera. Z okolicznych wsi, wójcia przywożą 
chleb i grosiwo, a po kościołach księża wy- 
bierają składki. Rada powiatowa i Kasa za- 
liczkowa uchwaliły dosyć zuaczną pomoc, 
a okoliczne dwory też z ratunkiem spieszą. 

Namiestnictwo nie zostało w tyle, al: 
apelujemy do namiestnika, o większą jeszcze 
zaliczkę, bo ta wszyslko jest kroplą w mo- 
rzu. Lód na gruntach będzie leżał aż do 
stopnienia, a ziemniaki, pasza dla hydła 
w stodołach i zasiewy przepadły z krete- 
sem. 

A zator na Wiśle stoi niby straszliwe 


pę. Tak — dodał, zająwszy moje miejsce i był mlodym, nigdy nie obgadywał nikogo. 


Zapewne i przed tobą źle o mnie nie mó- 
wil? 

— Nie wiedziałem nawet, dopóki mi pan 
sam lego nie powiedział, że mój ojciec miał 
brata. 

— Proszę, proszę! — dziwił się Ebenezer. 
— Nie wspomniał ci lakże o Gajach? 

— Nie wymienił nazwiska tej miejscowo- 
ści — odparłem. 

— (Czy podobna? — zawołał sltyj. 

Zdawał mi się zupelnie zadowolony, ale 
czy z siebie, czy ze mnie, czy z postępo- 
wania mego ojca, tego odgadnąć nie ma- 
glem. Sądzić była można, że przezwyciężył 
niechęć, okazywaną mi w pierwszej chwili, 
bo przeszedlszy się parę razy pa kuchni, 
poklepsł mnie po ramieniu i rzekł: 

— Porozumiemy się, porozumiemy łatwo; 
rad jestem, że cię wpuściłem do domu, a te- 
raz idź spać. 

Ku wielkiemu zdziwieniu memu nie za- 
palił lampy, ani świecy, poprowadził mnie 
schodami po ciemku, atworzył drzwi i ka- 
zał wejść, mówiąc, że to mój pokój. Prosi- 
lem o świecę, abym mógł trafić do łóżka. 

— Na co? — zawołał stryj Ebenezer — 
przecież księżyc Świeci jasno. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


s 


góry lodowałe i ani inu się śni, żeby ru- 
szył. I jeżeli taka woda, jaka była równo 
z wałami, nie dała mu rady, to niewiedzieć, 
czy pionierzy co temu poradzą. 

A gdy spojrzeć za Wisłę, juk oko sięga. 
widzisz tylko jednę taflę lodu, z pośród 
której wyzierają domy naszych biednych 
braci. Czy mają choć taką pomoc jak nasi, 
czy im rząd rosyjski poda rękę... bardzo 
wątpię, bo nawet z tej sirony pionierów 
wołają tam do siebie na ratunek. 

Boże! Pociesz tych biedaków, ale niech 
też władze ratują co sił, bo takiej klęski 
dawno kraj nie miał. 


— Że źródla dobrze poinformowanego odbie- 
ra „Dziennik Poznański* wiadomość, że paczel- 
nym prezesem W. Ks. Poznańskiego będzie byly 
padradca prezydyalny, a dzisiejszy starosta kra- 
jowy Poznański p. dr. Dziembowski, którego na- 
zwisko wskazuje, że pochodzi z rodziny renega- 
tów i jest też znanym hakalystą. 

Nominacya jego ma jednakże dopiero nastą- 
pić po zamknięciu zwołanego na dzień |-go mar- 
ca b. r. sejmu prowincyonalnego. 

Wstrzymując się zreszlą od uwag wszelkich, 
uważamy wiadomość lę za tak samo prawdopo- 
dobog jak inoe, klóre glosza, że rząd naczelne- 
go prezesa obejmie alba p. Heydebrand von der 
Laza, albo obecny prezes rejencyi Crahmer. Na- 
wet Wiltinga wymieniają. Jeden lepszy od drvu- 
g'ego — jest w czem wybierać. 

— W tych doi:ch wywieziono z Warszawy i 
ndstawiono jako poddaną pruską do granicy w 
Aleksandrowie, pod strażą żandarmów, pannę 
Sempołowską, która przez dłuższy czas była na- 
uczycielką w Warszawie, jako podejrzaną o dzia- 
łalność na rzecz oświaty dla ludu. 

Panna Sempołowska, autorka paru podręczni- 
ków do pauki języka polskiego, cieszyła się uzna. 
niem szerokich kół warszawskich jako wybitna 
pracownica społeczna. 


KRONIKA. 


Kraków, 23 lutego. 
Kalendarzyk. Dziś Romana i Florentyny. Jutro 
Macieja ap. Pojutrze Pofiełec, Zygfryda. 


Dziś o godz. 8 rano + 459 C. 


Repertoar teateu miejskiego w Krakowie. 


W poniedziałek „Żołnierz królowej Madaga- 
skaru*. 

We wtorek „Trójka hultajska*, 

W środę „Balladyna“. (Ceny zniżone). 

W czwartek i piątek teatr zamknięty. 

W sobotę „Wyzwolenie*, dramat w 3 akl. 
St. Wyspiańskiego (nawość). 

W niedzielę o godz. 3 po pol. „Panna słu- 
żąca“. Wieczorem o godz. 7 „Wyzwolenie“. 

W poniedzialek koncert Józefa Hofmana. 


Jubileusz Leona Xill. Dzwony wszystkich 
kościołów z Zygmuntem na czele, dały one- 
gdaj znać pobożnym mieszkańcom Krako- 
wa, że w lym dniu przypada 25 rocznica 
rządów apostolskich Leona XIII. Równo- 
cześnie odprawiono na upamiętnienie tej 
rocznicy, oraz na pomyślność Ojca Koscio- 
ła -- uroczyste nabożeństwa, 

Z niedzieli. Atmosfera prawie wiosenna, 
taka cieplo-wilgolna, smutkiem napoiła ama- 
torów śliżgawki, ponieważ kazała im po- 
cieszać się nadzieją lepszej przyszłości, jeśli 
nie w tym sezonie, to w następnym roku. 
Suche przez dzionek cały chodniki nad wie- 
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czorem pokryły się wilgocią „dzięki“ dro- 
bnemu deszczykowi, który, zrazu drobny, 
nocą przemienił się w ulewę„przyzwojłej* ja- 
kości. Tak przedstawiała się na punkcie aury 
ubiegła niedziela. Z życia towarzyskiego by- 
la ona kubek w kubek podobną do poprze- 
dniej: więc roiły się linie A-B i C-D od 
„Spacerowiczów* i „spacerowiczek", które 
odwiecznym zwyczajem  „puszczały oko“ 
pod rozmailymi adresami Kaziów, Władków, 
Olków, i tym podobnych imion, jakie ozda- 
biają (gury |lci męskiej; więc w teatrze 
ludowym po raz, niewiadomo już który, 
karmiono publiczność „Dyabłem w zalo- 
tach* i „Królową przedmieścia* z tą tylko 
zmianą, 2} w oslatniej sztuce rolę tytuło- 
wą zagrała p. Hartmanówna z leatru po- 
znań-kiego -— więc w leatrze miejskim, wi- 
dzieliśmy znów „Grube ryby* i wzruszają- 
cy dramat niemiecki podczas którego — jak 
twierdzi dyrckcya — zarówno pierś? okryta 
cienkim surdutem, jak i grubą sukmaną 
roni łzy rzewnę... 

Slowem — la ubiegła niedziela pod wzglę- 
drm sławnych, stereotypowych nudów kra- 
kowskieli, godnie mogła współzawodniczyć 
z swemi poprzedniczkarmi... 

Kartki z widokiem domu, pamiętnego zgo- 
nem A. Mickiewicza w Stambule, wyszły 
z druku i są wszędzie do nabycia. 

Qstatki! Ostatnia sobota w bieżącym kar- 
nawale pchnęła w ruch selki nóg, nóżek i 
nóżeczek, choć nie wszystkie bale udały się 
tak. jak myślały urządzające je komitety. 

NI bal akademicki, tak reklamowa- 
ny -- zawiódł nieco nadzieje komitetu. Za- 
bawa wprawdzie była znakomita, lecz 30 
par. to nie 150, jak bywało w zeszlych la- 
lach Katylion wśród przepięknych efektów 
świetlnych wywołał ogólny poklask obcenych. 
Przy ściemnionem świelle płonęlo na środ- 
ku sali zielonym płomieniem ognisko, oto- 
czone dokoła ukostyumowanymi dyabłami 
— a na wirujące pary rzucały reflektory 
elektryczne tęczowe świalła. Karnety plu- 
szowe w kształcie birelów profesorskich — 
specyalnie na bal len przez kap. Marka i 
p. Rippera ułożone tańce, oraz przyjemna 
atmosfera pozostawiły gościom, jak naj- 
milsze wrażenie. 

W ,„Resursie urzędniczej”, która, 
nawiasem mówiąc, prawdziwe „ostatki“ u- 
rządza we włorek, w sobotę i w niedzielę 
bawiuno się nie znakomicie, ale idealnie. 
Mazur w 72 par, który z werwą i życiem 
odtańczono w sobotę jest chyba najlepszym 
dowodem, że na tej zabawie nie próżnowa- 
no wcale. Niedzielny kinderbalik niemniej 
byl ochoczy, a bardziej ożywiony, jak po- 
przednic zabawy tego rodzaju, gdyż wydział 
„Resursy* był tym razem „ubłagany” i ze 
względu na nadchodzący post pozwolił prze- 
dłużyć go do godziny 12 w nocy. 

W Sokole“ także ćwiczono mięśnie w 
tańcu, do którego naszym druhom nie brak 
nigdy ochoty, jak to wskazują komunikaty, 
ogłaszane podczas bieżącego karnawału w 
wszyslkich tutejszych dziennikach. 

Na „balu weteranów”, który odbył 
się w sali browaru Johnów, bawiono się 
chyba nie gorzej, jak w „Czytelni ko- 
lejowej*, gdzie zabawa kostyumowa zwa- 
bila niejednego i niejedną choćby z prostej, 
a nie szkodliwej ciekawości. 

Sala „Gwiazdy“ nie spoczywała także. 
Miejsca brakło nawet, tak wielką była liczba 
zwolenników i zwolenniczek Terpsychory, 
która w ostatnich dwóch wieczorach i w 
prywatnych domach była uroczyście czczo- 
ną 

Znaczny zapewne dochód musiała przy- 
nieść loterya kwiatowa, jaka odbyła się 


Nr. 44, 


wczoraj w sali holelu Saskiego, bo sala, co 
zwłaszcza u nas rzadko się zdarza, była 
szczelnie zapełnioną, a losy prawie wszy- 
stkie rozkupione. Wzbogacą się wię: nieco 
fundusze zakładu św. Józefa dla osieroco- 
nych chłopców, a inicyatorom tej milej roz- 
rywki przyjdzie może chęć urządzenia je- 
szcze jednej po:lobnej loteryi, skora ostatnia 
cieszyła się lakiem powodzeniem. 

Aczprawa karna, rozpisana na lrzy dni, 
która miała rozpocząć się dzisiaj przed tu- 
tejszą ławą sędziów przysięglych, została 
adłożaną ad acta, gdyż oskarżony, Franci- 
szek Medwecki, oficyał sądu powiatowego 
cywiliego w Krakowie, uważał za slosowne 
un'knąć w ostatniej chwili, co nie było dlań 
znów tak trudnem, bo odpowiadać miał 
z wolnej stopy. 

Akt oskarżenia, obejmujący 46 slr. pisma, 
zarzucał Medweckiemu zbrodnię spczenie- 
wierzenia, dakonanego przez odlepianie stem- 
pli z urzędowych „kawałków*, zbrodnię nad- 
użycia władzy i brania łapówek przy zała- 
twianiu spraw bieżących w zakresie jego 
obowiązków, a wreszcie o nałogowe kar- 
ciarstwo. 

„Czytelnia dla kobiet“ pragnąc uczcić ju- 
bileusz wielkiego poety czeskiego i przyja- 
ciela Polaków, Jarosława Vrhlicky'ego, za- 
mierza urządzić w lokalu swym (Floryańska 
1. 32) w czwartek d. 26 bin, wieczorek mu- 
zykalno- wokalny połączony z odczytem otym 
sympatycznym poecie. 

Jeden 2 „Elsów'* prosi nas o „kilka cen- 
tymetrów kwadratowych“ dla słów następu- 
jących: Humorystyczna mistyfikacya, będą- 
ca treścią kartkowej recenzyi wykładu o 
„Królu Duchu*, została mylnie, lub raczej 
wcale nie pojętą przez pewne dzienniki, 
które dopatrują się w niej konfliktu między 
prof. Lutosławskim, a Elsami. Nie zrozu- 
miano jeszcze, że głupola i małostkowość, 
te kardynalne causae e/ficientes wszelakiego 
konfliktu, należą już do hisloryi w spole- 
czeństwie Elsów, lak różnem od jedynie 
dostępnego świata dla ziek/órych redakto- 
rów. O zzch to myślał Slowacki, pisząc: 


„O anioły, o anioly, 
Czyńcie sobie z zach wesoly 
miech !...* 


Prof. Lutosławskiemu zaś odpowiadam, 
że dla przenikliwych oczu jego maska nie 
powinna dlugo czynić człowieka niepozna- 
walnym; tymczasem zapewniam go, że zło- 
tem rad jega nie gardzę: przyjmuję je od 
raku bezustannie i ochoczo do skarbczyka 
duszy mojej na procent składany i kiedyś 
się spadkobiercom myśli jego uczciwie, czem 
zdołam — wyplacę. Æ. Z. S. (Numer legi- 
tymacyi 461). 

Topielec. O strasznym jednym fakcie na- 
pisać muszę przecie, lecz, że nazwiska 
wszystkie zachować chcę w sekrecie, nie 
dziwcie mi się wcale, bo kto ta raz prze- 
czyta zrozumie cel dyskrecyi: kpić nie chcę 
— no, i kwita! 

Tam, kędy Wisła dzieli Podgórze od Kra- 
kowa, gdzie na Baruchów młyny gazownia 
patrzy nowa, gdzie wicher z dzikim świ- 
stem powietrze wciąż przecina, pad... wiel- 
kim, bujnym wąsem, nie duży stał chłap- 
czyna... 

Wzrok utkwił w falach rzeki i stal, jak 
skamieniały, a oczy bez wyrazu cuś dziwnie 
mu błyszczały — i siał tak zadumany i wa- 
żył swe namysły, aż nagle drgnął — pod- 
skoczył — i rzucił się do Wisły! Skoczyła 
wnet ratować szaleńca młódż  waleczna, 
przybyła w lot (cud cudów!) już nawet i 
straż rzeczna — na brzeg go wyciągnięto 
zmokłego, on zaś dalej, choć go powstrzy- 


Nr. 44. 


mywano, chciał skoczyć znów do fali. Tym- 
czasem pan komisarz, wezwany telefonem, 
z stójkowym i ajentem. otoczon luizi gro- 
nem, jął badać samobójcę, co były za po- 
wody, dla których, jak szalony, sam rzucił 
się do wody. 

Niedoszłył denat spojrzał, uśmiechnął się 
dość dziwnie i szepnął: — „Pan komisarz 
mnie bada zbyt naiwnie, bo cóżbyś pan 
też zrobił, rzecz biorąc, jak najściślej, gdy 
zaczylbyś, jak tonie kapelusz twój już w 
Wiśle ?*... 

To slało się onegdaj w miasteczku, co 
dla braków ma miano w rym z tem sło- 
wem i przeto zwie się... Kraków! 

2 „Resursy urzędniczej“. Zabawa wtorko- 
wa (przednonielcowa) rozpocznie się pun- 
ktualnie o godzinie 7 wieczorem. 

Na dorocznem Walnem zgromadzeniu Urzę- 
dników prywalnych pow. krak. z dnia 29 
bm. obrano prezesem na przeciąg dwu lat 
p. Feliksa Sierhiejewicza. Ilość członków z 
końcem roku 1902 wynosiła 63 z udziałem 
2400 koron rocznie. Stan kasy przedstawia 
się 2048 k. 51 h. Zaległości kasowe z roku 
zeszłego 2,293 kor. 

Członkowie uchwalili dalki z własnych 
funduszów administracyjnych: na Bursę im. 
Borkowskiego 1G0 k., na fundusz im. dr. 
Mikniińskiego 50 k. i na gimnazyum polskie 
w Cieszynie 50 k. Po serdecznej dyskusyi, 
na temat spraw wspólnie wszystkich obcho- 
dzących, przewodniczący zamknął posice- 
dzenie. 

Nagła śmierć. Wczoraj wieczorem zatve- 
zwane zostało pogotowie rałunkowe na ul. 
Zwierzyniecką, gdzie zasłabła nagle Marya 
Ziembińska, lat 57, z Chełmka. Wszelka po- 
moc okazała się bezskuteczną, chora skonała 
w przedsionku szpitala. Dr. Koy skonstalo- 
wał rozedrzę płuc i wodną puchlinę. 

Kiełbasa na widelec była przyczyną stra- 
sznego konfliktu pana Mikolaja S. ze stój- 
kowym, który pełnił wczoraj wieczorem 
służbę w ulicy Grodzkiej. Otóż pan S. ran- 
kiem jeszcze „wdepnął* do jednej z licznych 
przy tej ulicy restauracyek na kiełbasę. Po- 
dano mu ją na widelcu, ale podano przy- 
tem i duże piwo, które przy ogromnem 
pragnieniu pana S., tak prędko znikło 
w czeluściach jego przełyku, że wnet mu- 
siano mu „naszynkować* drugie. „Od pa- 
tyczka do rzemyczka, od rzemyczka do ko- 
niczka* powiada przysłowie, które w tym 
wypadku należałoby przekształcić „w ten de- 
seń*, że patyczkiem byłaby pierwsza bom- 
ba, rzemyczkiem ósma, a koniczkiem sze- 
snasla. Nie dziw więc po takiej libacyi 
przeplatanej wódzią na złość ustawie prze- 
ciw opilstwu, pan S. wstawił się przyzwoi- 
cie, a opuściwszy mury gościnnej reslaura- 
cyi rozpoczął dyskusyę z stójkowym na tc- 
mat trzeżwości i w zanale argumentowania 
wszczął spór, który, gdyby nie przerhodzący 
znajomi, byłby go kosztowal conajmniej 
dwanaście godzin areszlu. 

„Drużba deużhą, a obraza honoru, obrazą 
honoru* powiedział sobie pan Antoni N., 
któremu rodzice sprawili wczoraj weselisko 
w własnem pomieszkaniu przy ul. św. Jó- 
zefa. Powiedział zaś to sobie pan Antoni 
wówczas, gdy pierwszy drużba pan Murcin 
Rz. zrobił mu przy narzeczonej jakiś de- 
spekt. Że zaś mlody małżonek od kawaler- 
skich czasów hy! przyzwyczajony nie robić 


KURYER KRAKOWSKI 


„2 gęby cholewy* i na wiatr nie gadać, 
więc ledwie wypznęly się mu z ust le sło- 
wa, dłoń pochwyciła za kufel i niebawem 
pogotowie słacyi ratunkowej musiało zaona- 
trywać i kleić leb pi«rwszego drużby, który 
był na tyle śmiały, że znając czupurność i 
obraźliwość pana Antoniego pozwolił sobie 
na jakiś niewczesny żaruik. 

Idealnych kradzieży dopuściła się niejaka 
rzekomo Hermina Gnzowska, slużąca, liczą- 
ca lat 48, za którą to policya lwowska ro- 
zesłała listy gończe po całym kraju. Pod- 
czas ostatniego pohyłu we Lwowie, skra- 
dła ona swym służbodawcom srebra i złoto 
stołowe, zegarek z perłami, dlugi złoly lań- 
cuszek — ogóluej wartości dwa tysiące 
koron. Policya krakowska przypuszcza, że 
jest to niejaka Marya Szkabrat, znana zło- 
dziejku, klóra w swoim czasie okradła Ba- 
rucha na Podgórzu, oraz dopuściła się ca- 
łego szeregu kradzieży na szkodę 8.000 ko- 
ron. Po udułym połowie wynajmuje ona 
sohie zwykle pomieszkanie, przebiera się 
w eleganckie snknie i bierze do pomocy 
służącę. W kilka dni znika wraz z cudzą 
książeczką służhową i zaciąga się do no- 
wego „interesnu*. 

W bójce. Ubiegłej nocy jeden z stójko- 
wych przyprowadził do pogotowia Stacyi 
ratunkowej Adolfa Gottlieba, szeregowca 
13 pp., który w bójce otrzymał ciężką i 
niebezpieczną ranę nożem w okolicy gardła. 

Broszkę złotą, zgubioną 2! lutego przed 
południem w ulicy Smoleńsk, można odc- 
brać -- naturalnie po udowoadnieniu praw 
własności — w handlu p. M. Jawornickiega, 
mieszczącym się w domu pod |]. 14 przy 
Rynku głównym. 

Zatruł się „eleuteryą*. Ooegdaj sluga po- 
licyjny zatelefonowal po pogotowie ratun- 
kowe do jakiegoś jegomościa, niewiadomego 
dotychczas nazwiska, który się wprost za- 
trul alkoholem. Pokaleczoną szpetnie i nie- 
przytomną ofiarę „eleuleryi* odsluwiono do 
szpitala. 

Z patryciyzmu skradli „ktoś? zsancinn ma- 
lorzowi, p. Wojciechowi IKossakowi, koce na 
konie w czarne i żólte pasy. 

Nieletni rabusie. Jan Janik, lat 9 i Marya 
Załęga, lat 19 rodem ze Zwierzyńca, od 
dłuższego już czasu dopuszczali się licznych, 
śmiałych swą bezczelnością kieszonkowych 
kradzieży. Za leren dnia wczorajszego obrali 
oni sobie jatki dominikańskie... święla nie- 
dziela jednak nie przyniosła im połowu, ale 
za to przeniosła ich wprost „pod Telegrof*. 

„Wyżebrał* srebrny zegarek, wartości 36 
kor. — jakiś umierający z głodu po- 
dróżny. Zegarek len był własnością p. Ma- 
ryi Chrapczyńskiej. Policya zdjęta litością 
poszukuje nędzarza z zamiarem „odży wienia”. 

Mrozy jeszcze nastaną. gdyż jakiś amator 
szporlu lłyżwiacskiego włumał się wczoraj w 
nocy do pawilonu w Parku krakowskim i 
zabrał stamtąd kilka par bulów z lyżwami. 

2 teatru. Reperluar obecnego tygodnia 
ulegnie pewnej zmianie, albowiem, zamiast 
dramatu „Wi.czór Ś więtojański” graną bę- 
dzie we środę popielcową tragedya Słowa- 
ckiego, „Balladyna* z p. Wysocką w roli 
lylułowej, 

Nekrologian. 

t Dnia 17 b. m. umarł w Krakowie po długiej 

i ciężkiej chorobie Karol Brettschneider 


t 


b 


obywalel m. Bochni —- byly długoletni radny i na- 
czelnik Straży ogniowej ocholniczej bocheńskiej 
w 64 roku życia. 

Anna z Lexanów Pietrzykowska, wdo- 
wa po inżynierze kolejowym, przeżywszy lat 66, 
po dlugiej i ciężkiej chorobie, opalrzona św. Sa- 
kramentami, zasaęła w Panu doia 22 lulego b. r. 
W nieululonym żalu córka i synowie zapraszają 
krewnych, pczyjaciół, znajomych i pobożną pu- 
bliczaość na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie 
się we wtorek dnia 24 b. m. o godzinie 3 po 
południa z domu żałoby |. 5 przy ulicy Ła- 
ziennej, wprosl na miejsce wiecznego spoczyn= 
ku. Nabożeńslwo żałobne odprawionem zostanie 
we czwartek dnia 26 lulego b. r. o godzinie 
8 rano w kościele OO. Reformalów. 


2 Podgórza piszą nam: W pięknie ude- 
korowanej sali „Sokola“ tutejszego, oświe- 
tlonej eleklrycznem kolłorowetn świalłem, 
odbyla się wieczornica laneczna. Do pier- 
wszego kadryla stanęlo blizko 80 par. Pod- 
czas kolyliona, w kule utworzonem przez 
piękne panie, zjawił się, niczadawalony i 
dzikie p..mruki wydający, prowadzony przez 
cygana na luńsuchu, niedźwiedź, klóry wy- 
wołał ogólną wesołość sweini sztuczkami. 
Zabawa nadzwyczaj ochocza przeciągnęla 
się aż do białego rana do godziny '/8-ej. 
Piękne karneciki, ręcznie malowane przez 
druhów :malorów-malarzy, pozoslaną milą 
pamiąlką dla pań, które na wieczornicę 
przybyly. 

List cesarza Wilhelma o Objawieniu. Teolog 
niemiecki i archculog, prol. Delilsch, miał w 
Towarzystwie orjentałistów niemieckich od- 
czyt p. t. „Bab”l i biblji*. Następnie, za- 
proszony przez cesarza Wilhelma, dyskuło- 
wał długo w tej sprawie z cesurzową i su- 
perintendentem jeneralnyin Dryandrem. Ce- 
sarz Wiłhelm sluchał dysputy, nie biorąc w 
niej udhiału, a naslępnie wystosował list 
otwarty do prezesa Tow. orjentalistów, ad- 
mirala Hollmanna, w którym daje nauczkę 
prof. Delitschowi. Przedewszystkicm zwraca 
uwagę teologa, że to, co można wygłaszać w 
dziełach, przeznaczonych dia uczonych, nie- 
zawsze da sit przedstawić popularnie ogó- 
lowi Taka popularyzacya, burzy wiarę w 
sercach słuchaczów, ogołaca ich ze świętych 
i drogich skarbów. Po lym wstępie cezarz 
oświadcza, że wierzy w Objawienie i że, 
jego zdaniem, Objawienie ujawnia się w spo- 
sób dwojaki: ciągły niejako historyczny, i 
czysto religijny, przygotowujący nadejście 
Mesyasza. Co do pierwszego, ta, według ce- 
sarza, nie ulega wątpliwości, że Bóg obja- 
wia się ludziom w osobistościach wsbitnych, 
czy to kapłanach, czy mędrcach, czy leż 
królach, lak chrześcijan, jak żydów lub po- 
gan. Do tych osobistości cesarz zalicza ze 
wspaniałym zaiste spokojem: . króla Hum- 
murabiego, współczesnego Abrahamowi pra- 
wodawcę babilońskiego, dalej Mojżesza, 
Abrahama, Homera, Karola Wielkiego. Lu- 
tra, Szekspira, Goethego, Kanta i dziadka 
swego, cesarza Wihelma I! A gdzie Bismarck, 
Krupp i Hakalyści ? 

Niezwykłe powództwo. Clarakterystyczną 
sprawę wyloczyla wdowa po zmawłym nie- 
duwno budowniczym odeskim Reichenber- 
fu, znanemu  berlińskiemu profesorowi 
Jansenowi. 

Powodem sprawy były następujące oko- 
liczności: Przed OZON SE czasem Ś. p. 


- wykonuje od 30 ct. za 100 sztuk od 30 ct. za 100 sztuk 


Drukarnia A. KOZIAŃSKIEGO 


w Krakowie, ul. Karmelicka l. 2. 


KURYER KRAKOWSKI 


Reichenberg pojechal się leczyć do Berlina 
do lecznicy „Marie Victoria“, gdzie umie- 
szcza zwykle swych chorych prof. Jansen. 

Wkrótce skutkiem niedbalstwa prof. J. 
Reichenberg zaraził się różą. Choroba ta 
spowodowała śmierć ś. p. R. 

P. R. uważając prof. J. za winnego śmier- 
ci męża, wytoczyła przeciwko prof. J. i za- 
rządowi lecznicy sprawę o odszkodowanie w 
wysokości 100 tys. rb. 

P. R. zgromadziła podobno dowody do- 
statecznie stwierdzające winę prof. J. i za- 
rządu lecznicy. 

Zasypanv zlemlą W Warszawie na Pra- 
dze Starej, zasypany zosluł w studni Szcze- 
pan Rzędkowski. 

Był on rodzajem rezydenta, rządcy i stró- 
ła zarazem na którego głowie było napra- 
wianie wszelkich braków i usterek w chy- 
lącej się do upadku ruderze spadkobierców 
Hreczynów. A że Rzędkowski wieje w swem 
życiu przeszedł i pczecierpiał, był na wozie 
i pod wozem -- życie nauczyło imać się 
wszystkiego, co mu tylko zapewniało jaki 
taki kąt i kawałek chleba. W ostatnich cza- 
sach za skromne pożywienie hyl stolarzem, 
ślusarzem, mularzem, zdunem, a nawet — 
jak osłątni wypadek uczy — słudniarzem, 
i to słudniarzem wcale niezłym, starą bo- 
wiem studnię niejednokrotnie już naprawiał 
i jakoś zawsze z powodzeniem wywiązywał 
się z zadania... Ostatni wypadek, tak tra- 
gicznie zakończony, spowodowala nie jego 
nieudolność, lecz nieublagany tępiciel wszyst- 
kiego — czas.. Stara cembrowana, zgniłu 
i zbutwiała sludnia nie wytrzymała naporu 
ciężkiej z wilgoci ziemi i runęła na głowę 
Rzędkowskiego. 

W pierwszej chwili powslał popłoch nic- 
opisany śród mieszkańców donu: jedni po- 
biegli do straży po ratun k, inni do lele- 
fonu powiadomić Pogotowie, a inni z na- 
rażeniem życia własnoręrzniu podążyli z po- 
mocą... Ale walczyć z żywiolem trzeba sy- 
stematycznie, To też gwaltowna i gorącz- 
kowa praca ratujących nie tylko nie od- 
niosla żądnego skutku, ale nawet odwlekala 
chwilę wydobycia Rzędkowskiego z pod 
ziemi. Ryta bosakami ziemia osuwała sie 
w coraz większej ilości, zapaduła w jamę... 

Tymczasem uplywały kwadranse i go- 
dziny.. Woda którą ziemia na wierzch wy- 
cisnęłu z wnętrza sludni świadczyła, że 
o uratowaniu Rzędkowskiego mowy nawet 
być nie może, nieszczęśliwego całkowicie 
objęła ziemia i woda. Szlo więc już tylko 
o wydobycie jego zwłok, a to tylko mógł 
przeprowadzić spezyalista. W tym celu we- 
zwano majstra sludniarskiego, który przy 
pomocy 9 ludzi wziął się do roboty sy:le- 
matycznej: oczyścił otwór sludni, zasypał 
kanał pierwolny i mając punkt oparcia po- 
czął na nowo kopać studnię, wzmacniając 
jej ściany nową cembrowiną. Pu blisko 
20-godzinnej pracy, natrafiono na zwłoki 
Rzędkowskiego, w pozycyi wpół siedzącej 
wgniecionej w kąt jamy sludziennej. Zwłoki 
wydobyto na linie, obmylo i odwieziono do 
prosektoryum. 

Najsympatyczniejsza kobieta. Wychodzący 
w Mentonie dziennik angielski „The Menton 
and Monte-Carlo Nens* ogłosił ankielę, 
która 2 kobiet wybitniejszych, bawiących 
ostatnio w Monte-Carlo lub Mentonie, jest 
najsympatyczniejsza. Nagrodę stanowił prze- 
dmiot sztuki. Wø rs /he lady*? (Kto jest 
ta pani?) — widniało w przeciągu kilku 
tygodni na czele dziennika. Odpowiedzi na 
pływały obficie. Wreszcie obliczono głosy 
i okazało się, że nagrodę zdobyła... księżna 
Ludwika toskańska, b. następczyni tronu 
saskiego. 


Konkura piękności. Przed kilku dniami 
w Medyolanie urządzony został konkurs 
piękności. Nagrodą za premiowane wdzięki 
miała być wyprawa i urządzenie domu Ży- 
we „okazy tej niezwykłej wyslawy zgro- 
madziły się w sali teatru Dal Vermo. O zwy- 
cięstwie iniał rozstrzygnąć plebiscyt. A wi- 
dzowie byli w klopocie nielada: Wszystkie 
uczestniczki byly ladne, śliczne lub piękne. 
Jednakową niemal liczbę głosów uzyskały 
dwie: signorina o rysach klasycznych i bujnie 
rozwiniętych kształtach i młodziulkie dźiew- 
cząlko, odznaczające się nietyle regularno- 
ścią rysów, ile powabem. Pierwsza zoslała 
odznaczona ponsową, druga różową wstęgą. 
I zaraz utworzyły się pod ich szlandarem 
dwa wrogie sobie sironniclwa. Signorina 
z ponsową kvkardą, jako „dobrą pierwszą“ 
(niala o 4 glosy więcej) miano obwozić 
podczas zapust na lryunifalnym rydwanie 
po ulicach miasla; na wieść o lem prze- 
ciwnicy jej wpadli we wściekłość i zapowie- 
dzieli bunt uliczny, gdyby ten korowód do- 
szedl do skutku. Musiano go zaniechać. — 
Przy wrzącym temperamencie Wlochów kon- 
kursy piękności są niebezpieczne. 

Cena kobiety. „Revue Mame” ogłasza do- 
kumeut, który powinien zająć kandydatów 
do stanu małżeńskiego. Jesi to porównaw- 
cze zestawienie cen, które w różnych czę- 
ściach świała płacą za prawowilą żonę. 
W tym cenniku miłości inałżeńskicj Euro- 
pa nie jest uwzględniona. 

To rzecz zrozumiała. — W świecie cy- 
wilizowanym muszą teściowie, zamiasl otrzy- 
mywać pieniądze za córkę, jeszcze coś do- 
płacać odbiorcy towaru. U dzikich rozgrywa 
się tu historya juś niej i prościej i powiedz- 
my rozuuiniej, boć głupotą jest kogoś 
„uszczęśliwiać* swą córką (lak się wyrażają 
panowie narzeczeni) i jeszcze mu za to 
płacić. 

Otóż w Ugandzie koszluje dobra żona 
przecięciowo 4 woły, paczkę nabojów i 6 
igicl. Można jednak doslać żonę i tańszym 
koszlem; podróżnik Wilson naprzykład za- 
płacił za bardzo ładną żonę lylko parę bu- 
tów. 

U kalifornijskich Karoków żądają rodzice 
za córkę zwykle pół sznura muszli; gdy 
jest szczególnie piękną i zręczną i umie 
przygolowywać chleb z żołędzi, płaci się za 
nią niekiedy caly sznur. 

Kobiela u Kafrów jesl slosownie do swe- 
go stanowiska lowarzyskiego ceniona na 2 
do 10 krów. 

Za N.vaję w Meksyku trzeba już płacić 
13 koni. 

U Tatarów żona kupowana jest na wagę 
masła. Teść u Samojcdów woli renifery, a 
indyjscy Kisani są zadowoleni, gdy otrzy- 
mują trochę ryżu i rupję. 

U Misznów musi bogaty za żonę zapla- 
płacić 20 szluk bydła, biedak może ją otrzy- 
mać za jeduą świnię. W Timorze nie mo- 
żna się ożenić, nie mając na zapłatę kłów 
słonia; u Figijczyków wystarcza ząb wie: 
loryba. 

W Unyoro można dostać żonę na kredyt. 
Teść wydaje jednak żonę dopiero wówczas, 
gdy ostatnia rata jest zapłacona. 

U wielu szczepów w Afryce, Azgi i Ame- 
ryce zięć pozostaje w służbie teścia, jak bi- 
blijny Jakób u Labana. Żonę odciągeją mu 
stopniowo z pensyi, dopóki nie jest zupełnie 
zapłacona. 

U dzikich w kraju Manzoni można do- 
stać żonę za dwie skóry jelenie; jak wszę- 
dzie, lak i tutaj są rozrzutnicy, którzy swe 
córki wydają za mąż już za pół skóry je- 
leniej. 
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ZTEATRU. 


(s Wieczór święłojańskie dramat w5 aktach 
Karola Schónkerra.) 


Czy dyrekcya teatru, silnie reklamując ten 
dramat Schónherra, była przekonaną, że „Wie- 
czór świętojański* istotnie zasługuje na laką re- 
klamę? Zdaje się — że nie! Sceniczne opraco- 
wanie tej sztuki o akcyi monotonnie rozwle- 
klej, przetkanej epizodami calkiem zbędnymi, 
zamlast przykuć uwagę widza do sceay, nużły 
go tylko i wciąż nasuwa mu na myśl pylanie: 
„Kiedy to się skończy?* Z figur, które przewi- 
jają się w dramacie prawie żadna nie jest sytn- 
palyczną, prawie żadna nie da się ująć w kar- 
by jakichś zasad psychologii, prawie żadna nie 
powoduje się w czynach logiką, do klórej zobo- 
wiązują ją charakler i przekonania. Wyjątek 
stanowią poslacie trzech radnych, wśród któ- 
rych figura oberżysty jest najlepiej skreśloną, i 
postać wójta, choć la wlaśnie w opracowaniu 
p. Zelwerowicza mimo hałaśliwości wypadła na- 
der blada. 

Treść dramatu wypełnia koaflikt między bez- 
rozumną bigoteryą i żyjącą z niej nieuczciwością 
po jednej, a z haslami postępu z drugiej stro- 
ny. Co jest dla autora sympatyczoniejsze, czy ta 
dewocya, czy nowe prądy, trudua osądzić, bo 
przedstawiciele obu kierunków zamiast pociągnąć 
ku sobie widza, mogą mu tylko i jedno i dru 
gie obrzydzić. Jedaa autor miał na myśli; chciał 
wskazać, 2e walka taka przynosi nieszczęście, Że 
kcwawymi ślady znaczy swą drogę, bo osta- 
tecznie wynikiem konfliltu jest to, że Marcin 
Rofner zabija brata. Oto wszystko, co mo- 
żnaby powiedzieć o dramacie Schónherra, który 
zreszią pisany jest z wielką znajomością co- 
dziennego Życia wieśniaków alpejskich. 

Biatobójcę gral p. Sosnowski. Cala postać, 
mowa ruchy, mimika, słowem wazystko było 
bardzo dobrze obmyślone, a także i wykonane, 
zwłaszcza w oslalnim akcie gra p. Sosnowskie- 
go musiala na każdym zrobić wrażenie. 

Oberżysię = radnego grał p. Przybyło- 
wicz i wyzyskał każdy szczegół swej roli, by- 
leby tylko jak najbardziej uplłastycznić charakte- 
ryslykę tej postaci. To samo można powiedzieć 
o p. Kosińskim w roli rzeźnika, ale nie 
wolno adnieść lego niestety do p. Bronicza, 
który z lrzeciego radnego uczynił pozylywkę, 
wygrywającą bez Żadnego uczucia dawno wsla- 
wione nuty. 

Typowym niemieckim klerykiem, 
burszem był p. Pawłowski. 

Z ról kobiecych dwie lylko wychodzą na pier- 
wszy plan: rola matki obu braci, która w ın- 
terprelacyi p. Wó jeickiej wypadła strasznie sza- 
ro, i Żony Marcina Rofnera, Anki. Ta po- 
stać kreowana przez p. Wysocką maże być przy- 
kladem dla naszych aktorek, że gra niewymu- 
szona, prosta, szczera jest pierwszym warunkiem, 
do zdobycia zasłużonych oklasków. Po zalem je- 
szcze jedna mala uwaga pod adresem p, Sokoli- 
czównej. Zdaje się, a wlaściwie pewnem jest, 
że młodo scharakteryzowana twarz, wyglądają- 
ca z pod siwych włosów staruszki, robi tylko 
komiczne wrażenie. (kr.) 


wesolym 


Kącik humorystyczny. 


Z „Jednodniówki* 
balo literackiego w Warszawie. 


Między nami nic nie było: 

Żadnych zwierzeń, wyznań żadnych; 

Nic nas z sobą nie łączyło, 

Prócz — balowych nocy zdradnych ; 
Prócz uśmiechów, spojrzeń, słówek, 
Lżejszych, plochszych ad motyli: 
Prócz spacerów i wędrówek 
Po salonach w takt kadryli; 
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Prócz nielicznych w tym sezonie 
Polek, pełnych animuszu, 
Dwóch poślizgnięć w kolylionie 
I potrąceń trzech w ratuszu. 
Prócz ucwanej konwersacji, 
Którą rzadko się kończyło ; 
Prócz firtacyi przy kolacyi — 
Między nami oic nie było!... 
Jgn. Baliński. 


Rok rocznie bierzesz karnet do ręki, 
Rok rocznie wieszcz się wysila 
Na nowe piosenki, na nowe dźwięki, 
Na nowe loty motyla. 
Lecz cóż poecie z tego zostanie ? 
Nielrwała kartka się skruszy, 
W kąt gdzieć rzucona, choć on lam na niej 
Położy] cząstkę swej duszy. 
Kazimierz Gliński. 


„One do nas*: 


Kręćcie nami na balu, ile starczy siły. 
Za to gdzieindziej będziemy my wami kręciły. 
Jozafat Nowińskt. 


Aforyzmy Sienkiewicza. 


„Kobiela jest jak Wenezuela: nie oddaje lego, 
co wzięła, i nie lęka się blokady.” 

„Kobiety umieją być nielylko nadpaonami i nad- 
żonami, ale i nad... mężami*. 

„Hygiena i milość nigdy nie będą w zgodzie, al- 
bowiem pierwsza poleca owoce dojrzałe a druga 
ich nie znosi’. 


Podmyśli nad-cziowieka 


Najszczęśliwsze małżeństwa — są rozwiedzione. 

Kobiela wpada naprzód w oko, później w ser- 
cą lub — w kieszeń. 

W oczach slacej panny największą zbrodnię 
mężczyzna popełnia, jeżeli się żeni — nie z nią. 

Milość jest uczuciem szlachelnem i dlatego 
lubi się karmić — szlacheluymi metalami. 


U zegurmietrza. 


Rzecz dzieje się na przedmieściu. 

— Dalbyn, wreszcie dziesięć rubli za ten ze- 
garck — rzecze chlopek — ale czy on tylko 
dobrze chodzi? 


-— Chodzi?... Co to chodzi! — odpowiada 
spryłny Żydek — on leci, nie idzie... Patrzcie 
tylko, jest czwarta, a on szóstą pokazuje! 

Tak, ale... 
— (o ale, co?.. Nie lurbujcie się, za to 


wam nie każę dopłacić, 
mieli, co się nazywa. 


a zegarek będziecie 


W upólczeuna groźla. 


— Jeżeli raz jeszcze mnie 
nigdy się z lobą nie rozwiodę! 


zgniewasz, to 


— „Was ist?" — „A łycytacye!"... 
(Ilustracya na stronicy tytułowej). 


Pod jedną z kamienic przy ul. św. Jana, 
choć io jeszcze wczesny ranek, tłoczy się 
naród wybrany, a członkowie jego, spie- 
szący za interesami w lẹ stronę, spoglądają 
z zadziwieniem na ową ciżbę i rzucają w 
stronę zbitej, hałaśliwej gromady lakoniczne 
pytanie. 

— Wus ist?... 

— A lycylacye! — 

„A lycytacye*! „A lycylacye*! taki ste- 
reotypowy krzyk przedzieia powietrze „A ly- 
cyłacye* szepcą sobie rozmaite żydy, żydki 
i żydeczki, pejsate i „europejskie*, wśród 
ktorych prym z wieku i urzędu, dzierży 
pan Gajer, sławny handeles krakowski, czlo- 
wiek cieszący się niezwyklą sympatyą aka- 
demików i młodych dziennikarzy, choćby 
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z tego powodu, że ni'raz za ubranie, kry- 
jące jeszcze nagość członków takiego de- 
nata handlu okrężnego daje „forszus* z tem 
zastrzeżeniem, iż w w oznaczonym terminie 
szaty przejdą na jego własność. 

Bez Gajera ciężkie byłoby życie, bo brak 
„miałkich* nie jednemu dałby się srodze 
odczuwać; „swoim chodnikiem* załatwienie 
takich interesów z Gajerem ma lę dobrą 
stronę, że zdobywa się niewielki co prawda 
kredyt na słowo: 

— Panie Gajer, ja dziś koniecznie muszę 

mieć piątkę. 
Żebym taki zdru( buł, co centym nie 
szmierdzy, ali ja pana dobrodżyje szanuji, 
ja wim, co pan jezd szlachczyc lo ja od 
drugiego pożyczy, a panu dobrodżyjowi 
dam piencz korun... 

— Panie Gajer, ja muszę mieć dziesięć 
koron... 

— Jaki pan dobrodżyj ma marynarki na 
sobie? ja panu dobrodżyjowi dam dzeszęcz 
korun, a pan mi da za mieszonc le mary- 
narki na handel... 

— QOtworzyły się drzwi hali licytacyjnej. 
Do wnętrza wpakował się naród wybrany. 

„A lycytacye fingt schojn an. Urzędnik 
licytacyjny z powagę siadł przy swojem 
biurku; z niemniejszą powagą „chycił* za 
dzwon (niezatopiony naturalnie) pan woźny, 
wzniósł do góry wspaniały budzik, który 
calkiem nowy kosztował 5 koron i stereoty- 
powym glosem wyjęczał: 

— Wartość szacunkowa dwie korony. 
Kto co daje? 

— Fufzen heller! 

— Sechzen heller! 

— Szesnaście groszy! po ra pierwszy... 
po raz drugi... i po raz trze... 

— Achtzen heller! 

— QOsiemnaście groszy! po raz pierwSzy.. 
po raz drugi.. i po raz trze...ci! kupiony. 
Pan Leibele Schwiegerkuzker płaci!... 

Przeszły w ten sposób przez ręce woźnego 
obrazy, przeszło biurko dębowe, przeszła 
i różnoraka garderoba męska, której dla 
przyzwoitości po imieniu nazywać nie mo- 
żna i opustoszała hala licylacyjna, a na 
ulicy ukazały się żydy, żydki i żydeczki ob- 
juczone zakupionym towarem... 


Wiadomości polityczne. 


e Niemiecki Gibraltar bardzo nie- 
pokoi prasę rosyjską. U ujść Eufratu i przyszłej 
drogi żelaznej bagdadzkiejjbudują się już ogromne 
forty. Ale ponieważ Turcya nie posiada dosla- 
lecznych funduszów, uzbrojenia w olbrzymie 
dzisla Kruppa dokonają Prusy i pozostanie ono 
własnością „zaprzyjażnionego mocarstwa”, |. j. 
Niemiec. Ekwiwalentem dla Roayi za ten groźny 
posterunek niemiecki na dalekim Wschedzie ma 
być wolny przejazd dla Rosyi przez Dardanele, 
o klóry się teraz wlaśnie z podwójną natarczy- 
wością dyplomacya rosyjska dobija. 


Telegramy „Kuryera Krakowskiego" 


z dnia 23 lutego. 

Lwów. Sąd skazał Feliksa Thumena za 
sprzeniewierzenie kaucyj na pięć miesięcy 
ciężkiego więzienia. 

Lwów. Ks. Mardyrosiewicz opuścił wczo- 
raj o 12 w nocy więzienie, gdzie przesie- 
dział 1'/, roku za znane nadużycia w Ban- 
ku Ormiańskim. 

Lwów. Z Zaleszczyk donoszą do „Sława 
Polskiego*, że wczoraj o godzinie 1 w po- 
ludnie wybuchł tam gwałtowny pożar. Pod- 
sycany gwałtownym wichrem, spowodo- 
wał znaczne szkody. 


? 


Lwów. Z Doliny donoszą do „Słowa Pol- 
skiego: W nocy z soboty na niedzielę wy- 
buchł w Dolinie groźny pożar. Spłonęla 
polawa przedmieścia i kilka domów na 
przedmieściu „Zagórze“. Ogółem zgarzała 
okolo 200 domów. 

Lwów. O pożarze w Dolinie donoszą do 
„Gazety lwowskiej*: W nocy z soboty na 
niedzielę pawstał tu pożar, klóry wkrótce 
przybrał wielkie rozmiary i wyrządził bardzo 
znaczne szkady. Ogień powstał w domu 
niejakiego Rothbauma i zaraz podsycany 
szalonym wichrem, przeniósł się na domy 
sąsiednie. Cala ulica, na której stoi dom 
Rothbauma spalona. -- Ogólem spaliła się 
160 domów, wśród nich koszary żandar- 
meryi; 500 rodzin, a 1500 asób bez dachu 
i chleba. Szkoda wynosi przeszła 400.000 
kor, w części tylko ubezpieczonych. Przy- 
czyny pożaru dotąd nie zbadano. 

Wiedeń. Z okazyi 25-letniego jubileuszu 
Ojca św. odprawiono we wszystkich ko- 
ściołach uroczyste nabożeństwa. 

Wiedeń. Kompozytor Hugo Wolf zmarł 
w tutejszym zakładzie dla ohłąkanych, 

Wiedań. Przybył tu podróżnik Svenhedin. 

Karistuh (na Śląsku). Ks. Mikolaj Wirtem- 
bergski zmarł lu. 

Budapeszt. Węg. biuro koresp. donosi z 
Wiednia, że Szell był wczoraj u cesarza na 
prywatnej audyencyi, a popołudniu o wpół 
da 3 na posłuchaniu u arcyksięcia Franci- 
szka Ferdynanda. 

Wenecya. Armeńskiego publicystę Szpua- 
rana, poranili ubieglej nocy nieznani spraw- 
cy, strzeliwszy do niego (rzy razy 2 rewol- 
weru. Jak się zdaje była to zemsta polity- 
czna. 

Konstantynopol. Jak słychać dzisiejsza Ra- 
da gabinetowa będzie roztrząsać program 
relarm przedłożonych przez aimbasadarów 
austra-węg. i rosyjskiego. 

Belgrad. Z Macedonii donoszą, że w o- 
statnich dniach za namową Sarafowa, utwo- 
rzyło się tam siedm band bulgarskich, li- 
czących po 200 — 300 ludzi, zupelnie do- 
brze uzbrojonych. 

Dzienniki wyrażają ubolewanie z powo- 
du, że z projektu reformy austro-węg. i ro- 
syjskiej wylączono rozbrojenie Albańczy= 
ków, co jest ważną rzeczą dla żywiołu serb- 
skiego. 

Digne Przy wyborach do senatu, zostali 
wybrani radykali Gassier i Defarge. B. pre- 
fekt policyi Andrieux upadł. 

Monachium Dotychczasowy radca slanu 
w ministerstwie wyznań, Wehner, zostal 
zamianowany ministrem wyznań. 

Madryt. Na dworcu Alora zderzył się pa- 
ciąg osobowy z towarowym, przyczem 13 
osób zostalo pakaleczanych. 
PNA | | A A Ą 

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Rartoszewicz. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi i Redakeya 
nie przyjmuje za nią żadnej odpowiedzialności). 


Zakład Róntgenawski 


zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze- 
świetlanla i leczenia Dr. Artura Frommera, 
sekundaryusza addz. chirurgicznego szp. św. 
Łazarza, Radziwillowska 29, ord. od 2 do 4. 


H. LEMPART 


zakład techniczno-dentystgczny 
obecnie Kraków, ulica Bracka L. Il. 


A 


Wyprawy ślubne. Bluzki i halki > 
w wyborze. 


y 
a i damska. 


, męsk 
AE" « ra 


stałowa 


Towary bławatne, płótna, szyrtyn- 


gi, kapy, koce, chodniki. — Bieliznę 


| 


jaka I. I. 


SCIUSZ 


Ld 
Kraków, ul. Mikoła 


Pod Ko 


Tani sklep 
chrześcijański 


Drobne ogłoszenia. 


Rajpięhalejeze pismo mogą sobie 
wyrobic tak Panowie jakoteż Panie 
podług mojej od dawna wypróbowa- 
nej metody » lo w jaknajkrótszy.n 
czasie. Nauka może lakże być udzie- 
lona poza domem. L. Apel, kaligral 
ul. Śebastyana I. 15, parter. 483 1—3 


Dom 2 ogrodem do wynajęcia zaraz 
oa Półwsiu Zwierzynieckim, Sena- 
torska 50. — Wiadomość ul. Hako- 
wiecka 7. 463 7—10 


Potrzeba zdolnej pangy do praso- 
wania, do pralni polskiej J. Sanech iej 
przy uł. Szewskiiej 1.8. 416 2— 


- alapaję foriepiany, piapina i fishar- 
monie używane. Ulica Pańska |. 3, 
parter, oficyny. _452 6—6 6—6 


zniżenie cen! 


Pralnia 
Parowa 


W KRAKOWIE przy ul. 
GRODZKIEJ 9-11 


ma zadiczy! zawiadomić Szan. 
P.T. Publiczność, Iż zalzyła ceny: 
od koszali. 8 ot. 
kołnierza . . 1/, 
„ pary mankietów 3 ,, 
n franek białych 40 , 
kremow.50 „ 


Znaczne «6 6-% 


n on 


Bielizna po wypraniu wy- 
gląda zupełnie jak nowa! 


E 
For Die 


Właścicieli realności 
proszę o wykazy 
próżno stojących mieszkań 
(da wynajęcia) 

Biuro wynajmu mieszkań 
Br. Krasickiego Kraków, 

ul. Karmelicka I. 40. 


| 


GIEDEBRETÓ) 
Poszukuje się 


inteligentną osobę 


grającą biegle na 
foriapiane do prywa- 
tnych lekcyi tańca. 
Zęgloszenia od godz. 12—4 tej 
przyjmuje L. Doliński al. Flo-4 
ryańska 34 Il. p. 
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SALVFSOLNORIS) 


pochłania nikotynę, czyniąc 

ją zupełnie nieszkodliwą dla 

palącego papierosy, czego 

zwykła wata dokazać nigdy 
nie może 


To najnowszy wyrób i wynalazek 


Fabryki Tutek Cygaretowych 


NORIS W. Bełdowskiego 
W Magistra Farmacyi w Krakowie. 
Żądajcie tutek „Noris“ ze „Salvesolem" 
Żądajcie Waty Salvesol-Noris w pakietach 


Do nabycia w trafikach i handlach - - 


Próbki wysyłam darmo i opłatnie - 


pierwszej A: 


AM (ESŁTOWA 


dobroci 
Spółka mleczarska w Rybnej poczta Przeginia duchowa. 


Wszelkie zamówienia od 5 kg. w górę wysyła odwrotnie. 
Do Krakowa posłańcem. 416 5-5 
O wysokości ceny zawiadamia się na Żądanie. 


Kto nie umie pisać 


KNIEJE sss | 


chce list napisać, ułatwi tę —————- 


sprawę przez 
podania, skargi, kontrakta I t. d. 


tanio licząc, zapomocą maszyn | Biuro pisania zapomocą 
maszyn ul. Karmelicka 


Biuro Krasickiego 
w Krakowie, Karmelicka |. 40. 


L 40, I piętro. 


aa aa AA Aa ka m RA ma a ma m 


cz) se aa RA 22 .. AE 
BLO a PA WAOL. WAD LEI LITERE DRA: 


Największy 421 11—150 | 


Zakład Pogrzebowy. 
JANA WOLNEGO 


Główny skład ul. św. Toma- 
sza |. 4, tuć przy pl. Szcze- 
pańskim, Talefon Nr. 331. 
: Filia ul. Kopernika I. 6. 


jacy własną fabrykę trumien. 


Wielki wybór trumien meta- 
lowych i z drzewa. 


najskromniejszych do najwspa- 
nialszych ze znaną ścisła pun- 
krualnościq, vchylając pozo- 
| stałej rodz. wszelkich trudów. 


Zakład podejmuje się przewozu 
iaprowadzenia zwłok ze wazyat- 
kich krajów Europy. 


Ceny mozliwie cajoiisze, na żąda- 
mie Spiets rataini missięcaGi$. 


aria % Kozlańskiego w Krakowie. 


na. 28, 20. 
zt 20 00 b ERE TOŃ AU w "W WY 
| Jedyny w Krakowie, posiada- as najtaniej wykanuje 


% S. Żołdani, jukiler 
| Kraków, Boa: = 
Zakład urządza pogrzeby ca $ —— 


Znane z dobroci 


Płótna 


rumhburskia 

irlandzkie - 
Płótna na wsypy - 
Szyrtyngi, Szyfony 
Weby górskia — 
Bieliznę siałową - 
poleca 46933 


STANISŁAW 


w Krakowia 
ul. Floryańska 37. 


Ecole Moderne 


pierwsza lekcya za darmo 


4 Lekcye języka fcaacuskiego podług 
% metody Profesora Pichon, zaczynają 
> się w tym tygodniu. Udziela profe- 
SĄ | sor z dyplomem, metodą najlatwiej- 
SĄ szą i najprostszą. Bliższa wiadomość 


E MARCEL RABET 
sj Zwierzyniecka I 25, II P 


451 7—9 


z aśmiu ublkacyami, stajnią, 
alodołą, ogrodem owocowym 
| jarzynowym w ohszarza 1 
marga przed ropatką do wy- 


| dziarżawienia. 


Wiadomość w sklepie plac 
Maryasim T 1. 2. 448 6—10 


Jan Bloniarz 
39 — Floryańska — 39 


polera : 
Nafte salonową po 16 ct, 
w abonamencie po l5 ct. za 
1 litr. Spirytus denaturowany 
do palenia i celów przemysło- 
ch. — Mydełka toaletowe. 


żeś stearynowe, artykuły do pra- 
a l nia le po 453 8—10 


KIXI XXI 


Lakcyl gry fortapianawaj 
udziela osobom młodszym i slarszym 
platne z góry 30 ct. za godzinę. 
„Mauczycjelka" ul. Bogata @. parter. 


|KKRSKIKZCZKAI 


Obrączki ślubne złote 
383 8—16 


Drobne ogłoszenia 
przyjmuje Adminlistracya „KU- 
RYERA KRAKOWSKIEGO", Kar- 
melicka 7. pa cencle (2 grosze) 

ad sława, 


6638088 | XXXXXIXXX KX 


